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Warszawa, 22 Grudnia 1897 r. ( Styeznia 1698 r.). 


Rok XLVII. 


KORESPONDENT 


ROLNICZY, HANDLOWY i PRZEMYSŁOWY. 


Wychodzi jako pismo dodatkowe bezpłatne przy „Gazecie Warszawskiej.* 


Węgiel kamienny. 


Kwestya cen węgla kamiennego, będąca niedawno przedmio- 
tem gorących rożpraw, zarówno w salonach pańskich, jak i w izbie 
biedaka, nie przestała jeszcze być dla ogółu interesująca. Dotych- 
czas jeszcze dają: się słyszeć zewsząd najrozmaitsze wyjaśnienia, 
wnioski i rady w tej sprawie. Nie od rzeczy przeto będzie zaznajo- 
mić się ze stanem obecnym przemysłu węglowego w gub. Królestwa 
Polskiego na podstawie informacyj w zupełności wiarogodnych, 
gdyż podanych przez Wiestnik Finansow, organ rosyjskiego mini- 
steryum skarbu. 

Wiestnik Finansow zaznacza, że przemysł węglowy w gub. 
Królestwa Polskiego rozwija się bardzo szybko. Obecnie w zagłę- 
biu Dąbrowskiem znajdujemy Około dwudziestu czynnych kopalni 
węgla, będących w rękach trzynastu firm, wydobywających prze: 
szło 220 milionów padów węgla kamiennego rocznie, a zatrudpiają- 
cych około 16,000 ludzi i 220 machin parowych o sile 12,000 koni, 

Wysokość produkcyi pojedynczych kopalni jest wielce roz- 
maita: waha się ona między 1 mdionem i 58 milionami pudów węgla 
rocznie, Wydobywanie węgla odbywa się przeważnie za pomocą 
podkopów, a w części tylko za pomocą rozsadzania; najgłębsze szy- 
by dochodzą do 300 metrów; obrabiają się warstwy różnej objętości 
od 1 do 20 metrów. Ponieważ w kopalniach węgla w zagłębiu 
Dąbrowskiem niema gazów piorunujących, przeto wentylacya w 
większej części tych kopalni jest naturalna i tylko w niektórych 
zastosowano wentylatory. Przypływ wody w pojedynczych kopal- 
niach bywa najrozmaitszy, począwszy od nic nieznaczącego, a skoń- 
czywszy na 15 metrach na minutę. Do siły wodnej służą zarówno 
podziemne, jak i nadziemne machiny. 

Węgiel wydobyty bywa gatunkowany, a w niektórych kopal- 
niach i przemywany. Węgiel, przeznaczony na sprzedaż, dzieli się; 
zależnie od wielkości, na mniej więc „uziesięć gatunków, poczyna- 
jąc od olbrzymich kawałów, a kończąc na drobiazgach, unoszonych 
przez wodę i osiadających «w wodozbiorach. Drobiazgi te używają 
się do opalania kotłów parowych. W zagłębiu Dąbrowskiem, oprócz 
węgla kamiennego, wydobywa się też węgiel brunainy w ilości oko- 
ło 3 milionów pudów rocznie, przy czem jest zatrudnionych dwustu 
ludzi. Węgiel ten bywa używany do opalania kotłów parowych w 
najbliższych od kopalni zakładach przemysłowych. 

Bez względu na znaczne powiększenie ilości wydobywanego 
węgla kamiennego, która, razem z węglem brunatnym, w ciągu lat 
trzech dosięgła 225 milionów pudów rocznie i powiększyła się o 75 
milionów pudów, okazuje- się, że eksploatacya ta stanowi zaledwie 


1/4 ilości, do której mogłaby sięgać i że główne pokłady węgla t.zw. | 


redenowskie, eksploatowane są jeszcze bardzo mało w porównaniu 
naprzykład ze Szlązkiem, gdzie najlepszy węgiel wydobywany jest 
właśnie z tych warstw. 

Pomiędzy wielkiemi firmami węglowemi pierwsze miejsce co 
do ilości wydobywanegu węgla zajmuje Towarzystwo kopalni węgli 
kamiennych ikrr- "w oraz zakładów przemysłowych w Sosnowcu, 
które w r. 187 
nego w trze*" kopalniach. z machinam o sil- 4,120 koni i 5,600 ro“ 
botnikemi  1owarzystwo to zawiązało się w 1890 r. z celem naby- 
cia i ek-pioatacyi gruntów, kopalni węgla kamiennego i kruszców, 
zakładów przemysłowych i t. p-—słowem całego ruchomego majątku, 
będącego w owym czasie własni ścią: 1) Towarzystwa górniczo- 
przemysłowego von Kramsta; 2) Towarzystwa górniczo-przemysło- 
wego hr. Renarda; 3) Przedsiębierstw» przemysłowego „Milewice* 
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+096 wydobyło 97,500,000 pudów węgla kamien= : 
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Kuźniekiego i Feiga, układy są podobno w toku. Bądź co bądź, już 
i obecnie Towarzystwo sosnowieckie jest, jak to powyżej zaznaczy- 
liśmy, pierwszem względnie do ilości wydobywanego węgla, gdyby 
zaś udało się mu wykonanie całego programu, stałoby się ono zu- 
pełnym gospodarzem na rynku węglowym w gub. Królestwa Pol- 
skiego, co nie jest, naturalnie, rzeczą pożądaną dla szerokich kół 
odbiorców opału mineralnego. 

Drugie miejsce pod względem produkcyi, lecz pierwsze pod 
względem urządzeń technicznych, sposobu prowadzenia przedsię- 
bierstwa, oraz pod względem opieki nad robotnikami, zajmuje To- 
warzystwo górniczo przemysłowe hr. Renarda, utworzone w 1884 r. 
Szczególnie pomyślne warunki naturalne, w których znajdaje się 
główna kopalnia Towarzystwa, zwana „Hrabia Renard“ lub „Fan- 
ny“, we wsi Sielce, z szybami o głębokości 280 metrów, oraz znako- 
mite urządzenia podziemne i nadziemne sprzyjają szybkiemu rozwo- 
jowi tej kopalni i zabezpieczają jej działalność. prawidłową w przy- 
szłości. Kopalnia ta dostarcza przeszło 30 milionów pudów wegla 
rocznie, Od kopalni tej przeprowadzona jest kolej podjazdowa do 
głównej linii drogi żelaznej. Warszawsko- Wiedeńskiej (mająca dłu- 
gości 1*/ wiorsty), oraz kolej podjazdowa do linii drogi żelazuej 
Dybrowskiej (długości 3 wiorsty) z mostem drewnianym (długości 
30 sążni). Oprócz systemu kosztownych długich chodników poprz=- 
cznych, t: zw. „kwerszlagów*, Towarzystwo urządziło w 1884 roku 
pierwszą w Państwie Rosyjskiem przemywalnię, która oddaje w:el- 
kie usługi zwłaszcza przy eksplostacyi cienkich warstw węgia z 
przewarstwieniami różnych ciał bezużytecznych Obecnie Towarzy- 
stwo obrabia trzy pokłady: w głęhokości 170 m. pokład „Andrzej* 
grubości 1'/,—2 metrów, a w głębokości 280 metrów górny pokład 
redenowski grubości 2—4 metrów i dolny pokład redenowsz! ud 6 
metrów. W ciągu 1895/6 roką wydobyto z głebokośći 170 me'rów 
2,040,200 pudów, a z głębokości 280 metrów— 7,801.818 judów, 
przy czem pracowało 1,565 . robotników, których zarobek muny 
wynosił 1 rub, 8 kop.— I rub. 81 kop. Przy kopalni jest urzadzeny 
oddział gatunkowania i przemywalnia W pierwszym z tych zskła 
dów oddzielają dwa najwięk-ze gatunki: wielki i Średm, kt re już 
po rozgatunkowaniu bywają przemywane. Natomiast ca a reszta. 
Jaka pozostaje po oddzieleuiu d*óch pierwszych gatun: ó+. di- 
najpierw do przemywalni, a: dopiero po oczyszczenia ot ózuy li 
przymieszek bezwariościowych bywa roz fzielana na siedu satus 
ków, według rozmiaru kawałków. W 1895/6 r. w oddziale g |unko- 
wania i przemywalo! pracowało 182 rob tuików, arabi ją: Ś u > 
po 65 kop. dziennie. Kopalnie oświetlone są *lekiryez: 8: » (30 
lamp łakowych i 1000 żarowych) Istnieje projekt powię sz i sta- 
cyi elektrycznej i użytkowania »l-ktryczności i do imugsh ve ós, 
prócz oświetlenia. 

Trzeciem wielkiem przedsiębiorstwem jest war-zawsi e | -- 
warzystwo przemysłu węglowego, eksploatująve węv-i>ame y 
w dwóch -kopalniach „Feliks“ i „Kazimierz, i wydoby »ja r pz - 
szło 30 milionów pułów wegla k mennego rocznie. P mim Lu 
dności technicznych, spowodowanych wielką głębokoś 4 -z bos, 
i t. p. warunk»mi n=iuraln mi, Towarzystwo rozszer - sta wo 
swa: produkcyę, zwłaszcza w kopalni „Kazmierz”*. 

Węgiel kami nny zagt bie Dąbr: wskiege, kióreze yi> nemi 


odbiorcami są, natnralnie, przejewszystkiem drogi żel. vt». 

Królestwa P-lskezo, a także fabryki 1 zakłaly przew a=" 

Dąbrowie, Łodzi Sosnowcu, W rszawie l in yh miastae , 

staje się w znacznej Toge i ni Ws=hód, dochodzi „to Ole Mo- 

skwy, gdzie współzuw dniezy z Wgglem poludniose-ros.J] KAN 1 - 
;gilskim. Ceny, zadane przez kspoluie na mejs u. iączue ja 


(poddanych pruskich Prinzheima, K»źnickiego i Feiga) i 4) podda- : 


nego pruskiego Aleksandra Juliusa. Dotychczas tylko część pro- 
gramu powyższego jest wykonana, a mianowicie własnością Towa- 
rzystwa sosnowieckiago stały „się posiadłości Towarzystwa Yon 
Kramsta i Aleksandra Juliusa, Co do nabycia posiadłości Prinzheima, 


dowaniem do w»gonów, zależą przeważuje od rozmiaru ka salków. 


, Najdroższe są trzy gatunki: wielk) i dwa Średniez bastępu r jeż ‘dą 


tańsze i zarazem drobniejsze garuuk: węgla, których liczba ni: we 
wszystkich kopaľnisch jest jeduskową, Średnio moż my ofi Aé 
ceny, jak następuje: za gatunek wielki 1 dwa średuie py 6,1—5,7 — 


—— 


5,2 kop. za pud loco wagon w kopalni; za gatunki drobne 4,9—4,3— 
3,35 — 3,1—1,6 kop. 

Od chwili podwyższenia w 1887 r. ceł wwozowych od węgla 
kamiennego do 2 kop. w złocie od puda— wszystkie kopalnie w gub. 
Królestwa Polskiego powiększyły swą produkcyę, przywóz zaś wę- 
gla pruskiego zmniejszył się prawie o połowę. Jakkolwiek na wiosnę 
1894 r., wskutek zawarcia z Niemcami traktatu handlowego, cło by- 
ło zniżone na 1 kop. w złocie od puda, jednakże w produkcyi kopalni 
krajowych na razie nie zaszła zmiana na gorsze, gdyż kopalnie te 
zdążyły w 1894 r., przed zawarciem traktatu, sprzedać z góry całą 
prodnkcyę roczną. W następstwie zaś nowe urządzenia, zastosowane 
na wszystkich głównych kopalniach, pozwalały nietylko na po- 
większenie produkcyi, lecz i na zmniejszenie kosztów eksploatacyi, 
oraz ulepszenie produktu za pomocą dokładnego gatunkowania, 
wskutek czego nowe warunki rynku węglowego nie okazały się 
zbyć niepomyślnemi dla kopalni zagłębia Dąbrowskiego, jakkolwiek 
robota w nich nie odznaczała się tąką intensywnością, jak przed za- 
warciem traktatu. 

Współzawodnictwo z węglem pruskim jest przez to utrudnio- | 
ne, że kopalnie górno-szląskie, związane z sobą umową w formie ; 
syndykatu co do wysokości produkcyi i cen na rynkach wewnętrz- 
nych, utrzymują ceny wewnątrz Prus na wysokiej stopie, a do Pań- 
stwa Rosyjskiego wysyłają pozostałość produkcyi po cenie o 15% ; 
niższej od cen, praktykowanych na rynkach pruskich. Przytem, 
jeśli się zważy pewne właściwości, odróżniające węgiel pruski od `‘ 
polskiego, to będzie rzeczą zrozumiałą jego użycie do celów spe- 
cyalnych, zwłaszcza w miejscowościach dalszych, gdzie różnica po- 
między pierwotną ceną węgla, w porównaniu z jego przewozem, nie | 
ma wielkiego znaczenia. i 

Przybierający coraz większe rozmiary brak wagonów, zwła- : 
szcza w zimie i w jesieni na drogach żelaznych Dąbrowskiej i War- 
szawsko= Wiedeńskiej, paraliżujący w znacznym stopniu prawidłowy 
i równomierny zbyt węgla kamiennego w rejonie tych kolei, utrudnia 
jeszcze bardziej współzawodnictwo. | 

Biorąc jako przeciętną wartość węgla 4!/, kop. za pud, w przy- ‘ 
puszczeniu, że suma gatunku wielkiego i dwóch średnich stanowi 
65%, a suma pozostałych gatunków— 35%, ogólna wartość produkcyi 
rocznej węgla kamiennego w gub. Królestwa Polskiego, w ilości 225 
milionów pudów, równa się 10,125,000 rub. | 


Pomimo olbrzymiej i nieustannie powiększającej się stopniowo 
produkcyi węgla kamiennego—do gub. Królestwa Polskiego wwożą 
rocznie z za granicy około 10 milionów pudów materyału palnego. 

Materyałem tym jest koks szląski, który używa się u nas przy | 
wytapianiu żelaza lanego (surowca) i za który odlewalnie płacą | 
włącznie z cłem od 18 do 22 kop. za pud; średnio 20 kop. za pud. 
W zagłębia Donieckiem koks, w normalnych warunkach na rynku, | 
kosztuje około 15 kop. za pud, to też, gdy weźmiemy pod uwagę, że 
na 1 pud koksu odlewa się średnio 1 pud surowcu, różnica 5 kop. na , 
każdym pudzie dostatecznie określi nam niepomyślne warunki dla 
przemysłu odlewania surowca w gub. Królestwa Polskiego, tem wię- 
cej niepomyślne, że daje się tu uczuwać jeszcze i wielki brak rudy 
żelaznej. 

Wskutek tego miejscowi przemysłowcy górniczy, chcąc uni- 
knąć przepłacania za koks zagraniczny, starali się niejednokrotnie 
wytwarzać go z polskiego węgla kamiennego, i niektóre z tych prób 
dały pomyślne rezultaty. Naprzykład jeszcze w 1863 r. znaleziono | 

| 


w szybąch rządowych rodzaj węgla kamiennego, nadający się do 
przerabiania na koks, i piece do wytapiania żelaza lanego w Dąbro- 
wie posiłkowały się koksem miejscowym, lecz następnie, wsku- 
= powstania pożarów, trzeba było zarzucić eksploatacyę tych ko- ; 
palni. 

W czasie późniejszym geologiczne i laboratoryjne badania ro- 
dzajów węgla we wsi Łagisza, a zwłaszcza na gruntach włościań: | 
skich we wsi Sączów wykazały, że pewne gatunki węgla miejscowe- | 
go zdatne są do przerabiania na koks. Wówczas to bank francusko- | 
włoski, przy urządzaniu szybu we wsi Sączowie, wydał na same | 
przygotowawcze urządzenia (odprowadzające wodę i t. p.) przeszło 
120,000 rub., lecz przerwa w rodzaju działalności górniczej, którą | 
potem nastąpiła, była przyczyną wstrzymania dalszych robót w tym 
kierunku. ; 

Z powodu wyżej wymienionych okoliczności, na IV zjeździe 
przemysłowców górniczych gub. Królestwa Polskiago, który odbył 
- się w Warszawie w 1896 r., specyalna komisya prosiła o połączenie | 
stacyi Dąbrowa koleją żelazną ze wsiami Łagiszą i Sączowem, aby | 
dać przemysłowi górniczemu możność korzystania z bogactw mine- | 
ralnych tych miejscowości. 'Teraźniejsza droga, wiodąca z Dąbro- | 
wy do wsi Łagiszy, zwana Simońską drogą górniczą, a również 
i droga z Dąbrowy do wsi Sonczewa (długości 20 wiorst), są w ta- | 
kim opłakanym stanie, że przejazd wozów po nich jest prawie nie- 
możebny. Wobec tego, jedynie połączenie wyżej wymienionych i 
miejse z Dąbrową za pomocą drogi żelaznej umożliwi eksploatacyę | 
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w nich tych gatunków węgla kamiennego, które dają się na koks 
przerabiać. 

Wogóle wobec powszechnego w ostatnich czasach rozwoju 
przemysłu w guberniach wewnętrznych, a w części i w gub. Kró- 
lestwa Polskiego, nie można uważać położenia przemysłu węglowe- 
go w kraju Polskim za ciężkie wskutek zniżenia w 1892 r. cła od 
węgla kamiennego. Widzimy przecież, że, począwszy od 1888 r., 
eksploatacya węgla ciągle się powiększa, a cena nietylko wcale się 
nie obniża, lecz przeciwnie, podnosi się z każdym rokiem. W ciągu 
ostatnich 3—4 lat niektóre kopalnie wprowadziły nowe wielkie 
urządzenia i różne ulepszenia techniczne. Wybudowano naprzykład 
oddziały gatunkowania przy kopalniach „Jerzy* i „Ignacy* Towa- 
rzystwa sosnowickiego, oraz „Saturn* ks. Hohenlohego; przepro- 
wadzono powietrzną drogę żelazną między kopalnią „Ignacy“ i sta- 
cyą Dąbrowa (drogi żelaznej Dąbrowskiej); urządzono nowe pompy 
w kopalniach „Hr. Renard*, „Saturn* i „Wiktorya* Towarzystwa 
sosnowieckiego, oraz „Ernest-Michał* Towarzystwa anonimowego 
kopalni węgła kamlennego p. f. „Czeladź“; w wielu kopalniach czy- 
nione są próby zastosowania siły elektrycznej do różnego użytku, 
przerabiają się szyby, budują się domy dla robotnikow i t. p. Wsku- 
tek ulepszonych urządzeń technicznych, pomimo powiększania się 
eksploatacyi węgla kamiennego, liczba robotników zwiększa się bar- 
dzo nieznacznie. 

Jakeśmy już wyżej zaznaczyli, oprócz węgla kamiennego w 
zagłębia Dąbrowskiem (w okolicach st. Zawiercie dr. żel. Warszaw- 
sko- Wiedeńskiej) wydobywany jest węgiel brunatny. Produkcya ta 
nie ma przed sobą wielkiej przyszłości wskutek tego, że jest to 
wogóle gatunek gorszy od znajdujących się w tej samej miejscowo- 
ści gatunków węgla kamiennego. To też charakter tego przemysłu 
wybitnie odróżnia się od charakteru eksploatacyi węgla kamienne- 
go. Gdy ta ostatnia znajduje się w rękach wielkich towarzystw 
akcyjnych, które posiadają wielkie kapitały i które doprowadziły 
technikę produkcyi do wysokiego stopnia udoskonalenia—eksploa- 
tacya węgla brunatnego znajduje się w rękach dwóch osób prywa- 
tnych, Prinsheima i Stefaniego, i jest prowadzona w sposób prawie 
pierwotny. Węgiel brunatny zużywa się przeważnie na miejscu na 
użytek domowy, a także do opalania kotłów parowych w przędzal- 
niach bawełny „Zawiercie“ i wogóle w najbliższych zakładach prze- 
mysłowych. Cena węgla brunatnego na miejscu wynosi średnio 
około 2,2 kop. za pud. Nowe pokłady węgla bruntnego odkryto nie- 
dawno także w okolicach Łodzi. 

Jak widzimy ze wszystkiego, wyżej opowiedzianego, Wiestnik 
Finansow stwierdza trzy niewątpliwe fakty: 1) że przemysł węglo- 
wy w gub. Królestwa Polskiego z każdym rokiem wzrasta i braku 
węgla w kopalniach wcale nie daje się uczuwać; 2) że nieodpowie- 
dnia gospodarka na tutejszych drogach żelaznych paraliżuje prawi- 
dłowy i równomierny zbyt węgla kamiennego i 3) że handel węglem 
kamiennym przybiera coraz bardziej charakter monopolowy, ze- 
środkowując się w rękach 2—3 wielkich towarzystw, które nadają 
ton miejscowemu rynkowi węglowemu. 


Znaczenie i użycie soli przy żywieniu inwentarza. 


Sól jest ważnym artykułem pastewnym. Podnieca apetyt i 
zmniejsza osłabiający wpływ obfitych w wodę, a ubogich w mine- 
ralne pierwiastki surogatów pastewnych, zakrywa dalej zły smak 
nieprzyjemnej dla inwentarza paszy, czyli robi ją smaczniejszą. Sól 
jednakże nie może zrobić nieszkodliwą paszy zepsutej. 

Potrzeba soli jest u różnych zwierząt bardzo rozmaitą i zależy 
od zadawanej paszy. Najwięcej potrzebują soli owce i kozy, a z ko- 
lei następują: bydło rogate, świnie, konie i osły. Konie przy natu- 
ralnej paszy owsem, sianem i sieczką, mogą się obywać bez soli. 

Zwierzęta mięsożerne otrzymują z pożywieniem wystarczającą 
ilość soli. 

Wogóle dla zwierząt roślinożerczych jest dodatek soli korzy- 
stny, niezbędny zaś, jeżeli od nich wymaga się większej pracy i wy- 
tężenia. Nie potrzebują dodatku soli zwierzęta, pasące się na pa- 
stwiskach, w blizkości morza położonych, lub otrzymujące paszę z 
ziemi zawierającej sól. Pastwiska i siano alpejskie są zwykle ubo- 
gie w sól. 

Jakkolwiek ilość soli, którą zwierzętom podawać można, sto- 
suje się do zadawanej paszy i, odpowiednio do tego, jest rozmaita, 
to jednak polecają się następujące ilości przeciętne soli bydlęcej na 
dzień i sztukę. Mogą dostawać gramów: buchaje i ciężkie woły opa- 
sowe: 40—60, woły pociągowe 30—40, krowy dojne 20—30, bydło 
Tych 10—20, owce i kozy 2—6, świnie 3—10, konie i osły 

Większa lub mniejsza ilość zadaje się w stosunku do wielkości 
i ciężkości sztuk. Wogóle oblicza się ilość potrzebnej soli wedle ży- 
wej wagi zwierzęcia, czyli daje się na 100 kgr. żywej wagi 4—6 gr. 
soli dziennie; zwierzęta młode i dójki potrzebują stosunkowo nieco 


| 


więcej soli. Trwałe zadawanie nadmiernych ilości soli może spowo: , 


dować zatrucie organizmu solą. 

Przy zadawaniu soli należy baczyć na to, aby w paszy równo 
rozdzieloną była, dlatego poleca się mieszać sól z ospą lub siekaną 
paszą, lub też rozpuścić ją w napoju. Jeżeli większe kawałki soli 
dostaną się do żołądka zwierzęcia, to działają draźniąco na błony 
śluzowe żołądka. Jeżeli sól się dostanie przypadkiem na wełnę ru- 
na owiec, to się te wzajemnie liżą i nabierają wskutek tego szkodli- 
wego nałogu zjadania i skubania wełny. Z tego powodu poleca się 
używać sól przysposobioną w kamieniach do lizania, którą zwierzę- 
ta liżą wedle własnej potrzeby, instynktu, woli i apetytu. Zarządy 
salinarne rządowe przysposabiają i sprzedają denaturowaną sól dla 
inwentarza, znacznie tańszą, niż kuchenna, a przyprawioną pro- 
szkiem wermutowym 0,25% i czerwonym tlenkiem żelaza w ilości 
0,5%, które to dodatki są zupełnie dla inwenterza nieszkodliwe. 
W Austryi sprzedają także czarno ufarbowaną denaturowaną sól na 
cele nawozowe, przyprawioną ostremi kwasami, szkodliwemi dla in- 
wentarza. 


(eny różnych skoncentrowanych gatunków paszy. 


Ważnem jest dla rolnika wiedzieć nietylko, po jakiej cenie są 
różne gatunki paszy kupnej, ale nadto, w jakim gatunku paszy na- 
być może najtaniej substancye odżywcze dla inwentarza. 

Z następującego zestawienia widać, w jakim gatunku paszy 
jednostka odżywnej substancyi wypadnie najtaniej: 
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Melas, zawierający tylko węglo- 


wodany . . . 2,00] 60,0) 3,3] 60,0) 3,3 
Kuchy słonecznikowe . . . 12,75 | 188,0 | 6,8| 170,5) 7,5 
Mąka z nasienia bawełnianego 13,30 | 195,2 | 6,3| 166,0| 8,0 
Mąka mięsna . . Ari 21,00 | 254,4| 8,2) 248,4] 8,6 
Wywar suszony . . 11,25| 162,0) 6,9) 130,5 | 8,6 
Mąka ryżowa . . . . . . .| 9,25) 117,6) 7,9) 104,7) 8,8 
Kuchy z orzecha ziemnego (z Mar- 

— Git ataków) „ « + „ „| 15,50] 185,0] 8,4) 173,7 | 8,9 
Kiełki słodowe 0005 4 1 8,75] 119,0] 754) 598,0 8,9 
Kuchy z orzecha ziemnego naj- 

lepszego . . . . . . . „| 16,50 190,8| 8,6) 178,5) 9,8 
Wysłodziny suszone. . . . .| 9,20) 127,8) 7,2 98,0 | 9,4: 
Kuchy rzepiowe . . . . . .| 11,75) 151,6) 7,8) 120,4 9,8 
Kuchy konopne . . -. . . .| 9,50) 128,2] 7,2| 94,7 | 10,0 
Mąka pastewna żytnia . . . .| 9,25) 112,7] 8,2) 90,0 10,3 
Ospa pszenna . . . . . . .| 8,50| 106,8) 8,0| 81,8 | 10,5 
Kuchy z siemienia lnianego . 13,75| 150,0| 9,2| 128,6 | 10,7 
Kuchy palmowe Kad 12,00 | 118,7 | 10,1 | 110,3 | 10,9 


Ceny te, w porównaniu z cenami zeszłorocznemi, wykazują, że 
wszystkie prawie gatunki paszy kupnej podrożały. Tylko wysłedzi- 
ny suszone, które już dawniej były stosunkowo drogie, wywar su- 
szony i kiełki słodowe zmieniły się w cenie. 

Z zestawienia powyższego widać, że melasa jest paszą kupną 
najtańszą. Wartość melasy polega jednak li tylko na tem, że za- 
wiera węglowodany. Nie godzi się jej zaliczać więc do gatunków 
paszy skoncentrowanej, należy zawsze dodać do niej paszy obfitej 
w proteiny i tłuszcze. Jeżeli się zatem dobierze do niej paszę w pro- 
teiny i tłuszcze obfitą, jak najtańszą, to można wtedy tanie węglo- 
wodany w melasie całkowicie wyzyskać i w ten sposób cenę dawek 
pastewnych obniżyć do tego stopnia, jak to wogóle w stosunkach 
teraźniejszych jest możebnem. À 

Z gatunków paszy kupnej, ząwierających proteiny, wypadają 
najtaniej: kuchy z nasienia słonecznikowego i kuchy z nasienia ba- 
wełnianego. Gdy się zważy, że jakość kuchów tych zazwyczaj za- 
dowalnia, zwłaszcza jakość kuchów z nasienia bawełnianego w roku 
bieżącym, to należy ich używać jak najwięcej. Ich użycie okazało 
się korzystnem, gdy chodziło o predukcyę mleka i mięsa. 

Po owych kuchach co do ceny następują: mąka mięsna, wywar 
z kukurydzy Suszony, mąka ryżowa pastewna, kuchy z orzecha 
ziemnego, kiełki słodowe, wysłodziny suszone, kuchy rzepiowe i ko- 
nopne. Kuchy z orzecha ziemnego, wysłodziny, kuchy konopne są 
dobremi surogatami owsa dla koni. 
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Najdroższemi gatunkami paszy kupnej są: ospa pszenna i ży- 
| tnia, kuchy lniane i palmowe. Kuchy lniane i palmowe są drogie, 
gdyż popyt na nie jest bardzo wielki. Zaznaczyć tu jednak wypada, 
że kuchy lniane nie zawsze znajdują się w handlu w stanie czystym. 
Wcale nieuzasadnionemi są ceny wysokie za ospę, zwłaszcza w ro- 
ku bieżącym, w którym wskutek niepogody zboże wyrosło i dlatego 
sprzedać je trudno i na paszę użyć trzeba. 


Świeży owies jako pasza dla koni. 


Owies zalicza się niezaprzeczenie do najstrawniejszych i naj- 
pożyteczniejszych gatunków zboża; nietylko jest on pożywny i 
wzmagający siły, a nie tuczący nadmiernie, ale pobudza proces tra- 
wienia za pomocą zawartego w łupinie nasiennej pierwiastku gorz- 
kiego. Owies pozostanie więc w każdym razie najlepszą i najodpo- 
wiedniejszą główną paszą dla koni, którą nie można, z tego wzglę- 
du, zastąpić surogatami. ; 

O żywieniu koni świeżym owsem Deutsche Hippische Presse 
zawiera następnjące dane: 

O ile tylko można, nie należy paść nowym owsem, t. j. takim, 
który się nie odleżał najmniej 8—10 tygodni po żniwie i przez ten 
czas nie podlegał procesowi pocenia się, gdyż dopiero po tem poce- 
niu się substancya owsa przybiera pod względem strawności i do- 
broci formę pożądaną, a jednocześnie zachodzi w nim pewna chemi- 
czna zmiana i przemiana materyj, mała, lecz podnosząca jego war- 
tość i pożywność. Można jednak spasać świeży owies bez niebez- 
pieczeństwa, zachowując należytą ostrożność; gdy się tego zaniecha, 
to następstwa takiego karmienia mogą być bardzo złe. Wórz podaje 
do wiadomości w swojem Gesundheitspflege des Pferdes, że w pe- 
wnej stajni, zawierającej 60 koni, nastąpiło szybkie przejście od 
owsa starego do nowego. Owies był zdrowy i ciężki, i konie chętnie 
spoży wały swoją zwykłą dawkę, ale po 8 iu dniach prawie wszystkie 
popadły w stan gastryczny, nie chciały przyjmować pożywienia, 
były widocznie osłabione, zwieszały głowy i niektóre miały przy- 
śpieszony puls o kilka uderzeń. Po kilkunastodniowym wypoczynku 
i karmieniu otrębami i solą kuchenną, przypadłość ta przeszła bez 
złych skutków. Łatwo to pojąć, że owies świeży, jeszcze nie dosyć 
wysuszony, trudniej strawić, i że dlatego jest mniej pożyteczny, 
gdyż konie, karmione nim, łatwiej się męczą i pocą przy pracy. 
Zdarzający się niekiedy katar żołądka i kiszek z kolkami i lekką 
biegunką należy także, zdaniem d-ra Dammanna, przypisywać bez 
wahania mniejszej strawności świeżego owsa. Że ujemne skutki 
ujawniają się jeszcze wyraźniej, gdy owies niewysuszony dostate- 
cznie, jest trochę zatęchły, jasne to jak ha dłoni. Zresztą, szla- 
chetne konie okazują daleko więcej wrażliwości na karmienie Świe- 
żym owsem, aniżeli pospolitej rasy. Nie twierdzimy, że po spoży- 
waniu świeżego owsa zawsze następują złe skutki. Francuskie mi- 
nisteryum wojny zarządziło próby, które dały zupełnie zadowalają - 
ce wyniki. 180 koni otrzymywało od 9 go sierpnia do 15-g0 wrze- 
śnia r. z. nowy owies zamiast starego. Okazało się, że 17 koni na- 
brało ciała, a 22—sił; za to 6-iu ubyło ciała, a 7-iu—sił. W każdym 
razie będziemy radzili dopiero wtedy używać owsa, gdy się dobrze 
wypoci. Tam, gdzie to jest niemożebne, gdzie trzeba chwytać się 
owsa świeżego, zaleca się mieszać go ze starym owsem, bo się staje 
wtedy znacznie mniej szkodliwym. Gdzie i to nie da się zrobić, mo- 
żna zabezpieczyć się od ujemnych następstw dodaniem na wispel 
3—4 f. sproszkowanych jagód jałowcowych. Domieszka soli bydlę- 
cej także bardzo skutecznie wpływa na usunięcie szkodliwych wła- 
sności świeżego owsa i czyni go używalnym dla zwierząt. Na wispel 
owsa bierze się 4 funt. soli i miesza się to dokładnie; potem robi się 
kopiec i rozciąga się na nim derkę na 24 godziny, to jest dopóki się 
sól nie rozpuści i nie przeniknie wszystkiego. Można też uczynić 
świeży owies nieszkodliwym za pomocą suszenia lub przypiekania. 


Wymarzanie oziminy. 


Ozimina wymarza głównie skutkiem tegu, że ziemia, pulchna 
w jesieni, osiadając później w zimie, odsłania korzonki roślin i zo- 
stawia je gołe na wierzchu na mrozie. Na gruntach nazbyt wilgo- 
tnych, zwięzłych, a przytem niedostatecznie wyrobionych przed sie- 
wem, woda, marznąc, rozsadza bryłki ziemi, wskutek czego nadry- 
wają się korzonki roślin; gdy później przyjdzie odwilż, cząstki na- 
stroszonej roli opadają niżej, a oderwane i wysadzone przedtem do 
góry korzonki zostają na wierzchu roli odsłonięte. Takie więc pod- 
noszenie się i opadanie gleby, zwłaszcza wtedy, gdy przychodzą 
częste odwilże, po których następuje zaraz silny mróz, a ziemia jest 
nieprzykryta śniegiem, najbardziej szkodzi oziminom. Zapobiedz zaś 
temu można przez należyte wyrobienie roli przed siewem. 

W tym celu, jeśli ozimina ma być siana nie w czystym ugorze, 
ale np. po grochu łubinie, lub innym przedplonie, sprzątanym na 


nagy 
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zieloną paszę,. trzeba natychmiast po skoszeniu jego, zaorać rolę, 
żeby ziemia nie zsyczała się na słońcu, ale miała czas po tej orce się 
„odleżeć. Lepiej też jest po takich przedplonach zorać pole na raz 


Abyle natychmiast po ich sprzątnięciu), a potem przejeżdżać, tylko 
we właściwym czasie, drapaczem, broną, oraz ciężkim walcem dla 


skruszenia brył i utłoczenia ziemi, która wtedy lepiej utrzymywać. 
będzie wilgoć i łatwiej nabędzie t. zw. sprawności, aniżeli gdyby 
wiem często, że gdy zboże, zwłaszcza żyto, zasianem jest nazbyt 


była przeorywaną powtórnie. 

Jeśli nakoniec, czy. to wskutek długotrwałej suszy, czy też 
ciągłych deszczów, niemożna wyrobić dobrze pola we właściwej 
porze, w takim razie lepiej zaniechać siewu oziminy na takiej nie- 


. dostatecznie sprawnej roli, niż rzueać w nią ziarno bez nadziei 
©. otrzymania normalnego plonu. Lepiej zostawić takie pole pod ja- 


rzynę, niż, obsiawszy je żytem lub pszenicą, zmuszonym być wiosną 
do przyorania tego chybionego posiewu. 

Uprawiając rolę pod pszenicę, strzedz się trzeba zbytniego 
sproszkowania ziemi. Korzystniej jest, gdy na polu, obsianem psze- 
nicą, znajdują się drobne bryłki ziemi, bo gdy zimą niema śniegu, 
wówczas te grudki stanowią dla młodych roślinek pszenicy ochronę 
od mroźnych wiatrów; gdy zaś spadnie trochę śniegu, to łatwiej się 
on utrzyma pomiędzy takiemi grudkami, niż na całkiem gładkiej ro- 
li, gdzie i łatwiej przez wiatr może być wywianym i od promienio- 
wania słońca prędzej stopnieje. Grudki takie mróz zimą rozkrusza, 
a obsypująca się z nich ziemia okrywa lepiej korzonki młodych ro- 
ślinek, gdyby zostały cokolwiek wysadzone na wierzch i mogły z te- 
go powodu wymarznąć. Zwłaszcza też przy późnym siewie pszenicy 
lub przy uprawie takich jej odmian, które niedostatecznie jeszcze 
w naszym kraju zaklimatyzowane, łatwo w zimie wymarzają, dbać 
należy o to, aby pole było pokryte gradkami mniej więcej tak duże- 
mi, jak orzechy włoskie, albo nawet jak średnie kartofle. 

„ Najskuteczniejszym środkiem uchronienia zasiewów od wy- 
marzania jest siew rzędowy. Trzeba jednak przytem siać szerokie- 
mi rzędami tak, aby pomiędzy niemi koniecznie można było opielać 
i obsypywać zboże zastosowanemi do uprawy rzędowej narzędziami. 
Skoro bowiem jeszcze przed zimą puszczamy między rzędami opie- 
lacz, to w bruzdach ziemia zostanie wzruszona, napęczniała i chro- 
ni zboże zarówno od zbytecznej wilgoci, jako też od mroźnych wia- 
trów, na samych zaś rządkach będzie ona nienaruszona, a przez to, 
nie zlegając się już potem, nie wysadzi roślin na wierzch. 

Koniecznym także warunkiem uchronienia zasiewów od szkód, 


jakie mogłyby im wyrządzić mrozy, jest użycie do siewu jak naj-- 


grubszego i najdorodniejszego ziarna. Gdy bowiem nasienie będzie 
drobne, liche i niewykształcone należycie, wtedy rośliny z niego wy- 
rosną słabe, wątłe, a przez to każdy nieprzyjazny wpływ łatwo im 
zaszkodzi. Zwłaszcza też, jeśli takie ziarno jest głęboko przykryte 
po siewie, to zanim kiełek przebije grubą warstwę ziemi i wydosta- 
nie się na wierzch, musi się bardzo wysilić, skutkiem czego wyrvsłe 
z niego źdźbło jest wątłe i nie może posiadać dość siły odpornej, aby 
nie uledz szkodliwym wpływom mrozów. Taki siew też najpredz j 
wymarza, Nawet i dobre i dorodne nasienie, gdy jest za głęboko 
przykryte, wydaje słąbe rośliny, niezdolne opierać się mrozom. 
Tylko na gruntach torfiastych i wogóle bardzo obfitujących w próch- 
nicę, można przykrywać ziarno oziminy nieco głębiej. gdyż takie 
ziemie, zatrzymując w sobie zbyt wiele wilgoci, łatwo podczas mro- 
zów pęcznieją, a następnie znów bardzo osiadają; gdy więc roślinki 
płytko siedzą w takiej ziemi, to łatwo mogą wyleźć na wierzch i wy 

marznąć. 

Późnym siewom przymrozki bardziej szkodzą, niż wczesnym. 
Szczególnie też żyto powinno być wcześnie zasiewanem, żeby miała 
czas rozkrzewić się i dobrze zakorzenić przed zimą, gdyż potem, na 
wiosnę, gdy nastąpią nagle dni ciepłe, odrazu pędzi ono w górę. » 
skutkiem tego, choć wyrośnie w słomę, będzie jednak rzadkie 

Z siewem pszenicy, zwłaszcza na gruntach, gdzie ona czesto 
wymarza, także nie trzeba się zanadto opóźniać. „Jeżeli zaś nie mo 
żna zasiać jej we właściwej porze z powodn spóźnionej uprawy, w 
takim razie lepiej już zastrzymać się do października, tak,aby zint- 
no leżało w ziemi przez całą zimę nie kiełkająe, i dopiero na wiosnę 
powschodziło. Z takiego bardzo późnego siewu pszenicy bywa czę- 
sto lepszy plon, niż gdy, bętąc zasianą wcześniej, powschodzi przed 
zimą, ale nie ma już czasu należycie się wzmocnić i rozkrzewić, v te- 
dy bowiem najłatwiej wymarza. 

We wschodnich lub podgórskich okolicach, gdzie klimat jest 
wogóle ostrzejszy, a zimą bywają silniejsze mrozy i gdzie z tegu po“ 
wodu uprawa pszenicy jest bardzo ograniczoną, trzeba zasiewnć tę 
roślinę bardzo wcześnie, chcąc ją od wymarznięcia u'hronić. Przy 
takim wczesnym siewie jeszcze w jesieni rozkrzewia się Ona, a 
oprocz korzonka, który wyrósł z ziarna, wyrastają przed zimą z ko- 


lanek przy samej ziemi boczne korzonki, wskutek czego roślina 

umacnia się w gruncie i już jej mróz tak dalece zaszkodzić nis mo- 

że. Chociaż bowiem, z powodu silnego marznięcia ziemi, pozrywają 

się niektóre korzonki, to jednak wiele bocznych, nie tak głęboko 

o ai b w gruncie, ocaleje i pomoże na wiosnę znów odżyć ro- 
nie. AOR: 

I tu jednak należy zachować właściwą miarę. Zdarza się bo- 


wcześnie, potem zaś nastąpi ciepła, długa jesień, wówczas zanadto 
bujnie ono przed zimą wyrasta, a przykryte grubo śniegiem, wy- 
przeje, czyli ulega zgniliźnie. 

Gdy więc zboże zbyt bujnie wyrośnie w jesieni, trzeba jeszcze 
przed zimą spaść je bydłem. Gdy zaś później utworzy się na śniegu 
lodowa skorupa, w takim razie należy pokruszyć ją, przejeżdżając 
albo walcem pierścieniowym, albo tratując ją końmi. 


ODCZYTY 
w Towarzystwie Ogrodniczem Warszawskiem. 


Od zarządu Towarzystwa Ogrodniczego otrzymaliśmy nastę- 
pujące zawiadomienie z prośbą o wydrukowanie. 

Zarząd Towarzystwa Ogrodniczego Warszawskiego otrzymał 
pozwolenie od J. W. kuratora okręgu naukowego warszawskiego na 
urządzenie w siedzibie swej całego szeregu pogadanek z dziedziny 
ogrodnictwa, przeznaczonych, prócz członków Towarzystwa, dla mi- 
łośników ogroduictwa i uczniów zakładów ogrodniczych, celem za- 
pełnienia częściowych braków teoretycznych ich zawodu. 

Pierwszy program tych pogadanek, obejmujący przedmioty: 
miernictwo, meteorologię, naukę o ziemi i nawozach, botanikę, 
zoologię (w zastesowaniu do potrzeb ogrodnictwa), drzewoznawstwo 
parkowe, kwiaciarstwo gruntowe i szklarniowe, warzywnictwo, Sa- 
downictwo, wreszcie ogrodnictwo przemysłowe— rozdzielony został 
na dwa Sezony zimowe, od listopada do końca lutego każdej zimy 
trwające, z uwzględnieniem tej okoliczności, że w tym okresie każde- 
go roku uczniowie zakładów ogrodniczych rozporządzają więcej 
swym czasem, wolniejszym od zajęć obowiązkowych. W tym też ce- 
lu pogadanki te odbywać się będą w godzinach wieczornych. 

W sezonie bieżącym wymienione pogadanki ogrodnicze będą 
trwały w możliwie rozporządzalnym czasie, przez ciąg dwóch mie- 
sięcy siy:znia i lutego, a mianowicie rozpoczną się 3-go stycznia, a 
zak: ńczą, 2 go marca 1898 r. 

Odczyty będą trwały za każdym razem po dwie godziny od- 
dzielnych różnorodnej treści wykładów, od 7'/ą do 9'/, wieczorem 
każd'go tygodnia w poniedziałek, środę i piątek, za wyłączeniem 
31-gv stycznia i 2-go lutego. 

Przedmioty zaś, objęte programem tegorocznych pogadanek, 
eraz osoby, które łaskawie podjęły się ich prowadzenia, są jak na- 
stępule: 

1) Miernictwo i meteorologia (godzin 8) p. Władysław Skło- 
dowski, profesor. 

2) Nauka o ziemi i nawozach (godzin 8) p. Włodzimierz Ga- 
łecki, sekretarz sekcyi rolnej Towarzystwa Popierania Rosyjskiego 
Przew ysłu i Handlu. 

3) Botanika (godzin 8) p. Zdzisław Zieliński, kierownik sta- 
cyi oc ey nasion przy Towarzystwie Popierania Rosyjskiego Prze- 
mysia i Handlu. 

4) Kwiaciarstwo gruntowe (godzin 8) p. Franciszek Szanior, 
człow=k T, O. W. 

5) Warzywnictwo w gruncie (godzin 4) p. Józef Poznański, 
cełom o zarządu T. O. W. 

6) Z sadownictwa o szkółkach (godzin 4) p. Edmund Jan- 
kowski, wice- prezes T. O. W. 

7) Drzewoznawstwo parkowe liściaste (godzin 4) p. Teodor 
Chrząński, sekretarz T. O. W. 

8) Drzewoznawstwo parkowe iglaste (godzin 4) p. Walery 
K" nenb-rg, członek zarządu T. O. W. 
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